
dn ia  3. S t y c z n i a  1846,

Nakładem Drukarni Nadwornej W . Dec/cera i Sp ó łk i

P o z n a ń ,  t lnia 93. f irutinła,
( P r o w i n c y o n a l i z m  i N a r o d o w o ś ć .  Dokończenie.) — Za wzma­

ganiem i doskonaleniem się R o d z i n n o s ' c i ,  czyli życia w. rodzinach, wzma­
ga i doskonali sig niechybnie R o d o w o ś ć ,  czyli życie w całych rodach 
albo p o k o l e n i a c h  narodu, jak je  w  historyi żydowskiej widywać zwy­
kliśm y.— Cały naród żydowski z 12  takich pokoleń sig składał; i dodajmy 
tu  nawiasem, choć do wyższej formy, nie rządu, ale uspołecznienia nigdy 
nie doszedł, przecież i tym narodowości stopniem na przeżycie tyle- 
krotnej burzy i tyło wiecznego rozproszenia wystarczył! — Za mocą rodzin­
nos'ci idzie zatem rodowości dzielność, a jakżeby za rodowością iść nie mia­
ła L u d o  w o ś ć  czyli R o d o w i t o ś ć  t. j. ta uspołecznienia forma, w  której 
całe szczepy, t. j. ziemie lub prowincye żywot swój społeczny pgdzą? Ży­
w o t, jaki przed zawitaniem Chrześciaństwa widzimy n. p. u Serbów, W ił- 
tów ; lub u Polan, Lgczycan, na M azowszu, w  Kujawach i t. d. z któ­
rych później powstały ziemie czyli prowincye Polski? Im silniejsza Ludo­
wość, tćm silniejsza nastgpna znowu społeczności forma t. j. Narodowość; 
która z udzielnych ziem i księstw (jakim wzglgdem Polski była n. p. Litwa) 
sig wywigzuje.

Po tych to szczeblach, od samych fundamentów, dźwiga sig gmach 
narodowości; im każdy z tych szczebli doskonalszy i wydatniejszy tern sil­
niejszy i trwalszy cały gmach bgdzie. A przeto też i prowincyonalność im 
silniejsza i wydatniejsza, tem do ożywienia narodowości przydatniejsza, 
i pożyteczniejsza. Nawet do tego stopnia wpływ  jej na ogólny stan naro­
du jest widoczny, iż na liczbie mieszkańców sig okazuje. Austrya choć tyl­
ko o i  czgść wigksza od Francyi, przecież stosunkowo 2 razy tyle co Fran- 
cya wydaje mieszkańców, — dla tego jedynie, iż ziemiom swoim w wię­
kszej niz Francya dozwala zyc udzielności. Tak to dalece prowincyonalizm 
nietylko nie osłabia, ale owszem przydaje mocy narodowi i sprzyja jego 
potgdze stanu!

Chcąc atoli być pożytecznym, prowincyonalizm trzymać się winien gra­
nic słuszności t. j. nic powinien sig ani odstrychać od spólnośd i dążenia 
do celów ogólnych narodu, ani też przeciwnie tejże spólności narodu na

R E F O R M Y J U D A I Z M .
Ośmnaście mija wieków od rozproszenia żydów po całym świecie, 

i każdy, patrząc na te grom ady wschoduiego ludu, osiadłego w śród in ­
nych  narodów , dziwi się , ze przez tak długi przeciąg czasu nie zatarli 
narodow ości swojej, a jako główną tego przyczynę kładzie; że pozostali 
w ierni pierwotnej wierze ojców  swoich. Dla tego to , gdy' zasłyszano 
naszemi czasy o reformach, jakie Izraelici we wierze swojej zaprowadzać 
m yślą, głoszono povyszechnie, źe to dokona ich w ynarodowienia, a r a ­
czej je rozpocznie, i że niebawem żydzi znikną z powierzchni krain 
ośw ieconych i zleją się w massę róinoplem iennych narodów . Sąd taki 
w ychodzi z mylnego przypuszczenia, jakoby reform y między żydami 
dziś dopiero wchodziły w m odę, i dla tego samej żydów narodowości 
zagrażały. Tak nie jest. Reform y Iudaizmu są tak stare, jak sama wiara 
starozakonnych. B yły  przed C hrystusem , pojaw iały się gęsto i potem, 
a nigdzie nie w yw arły  takiego na nich w pływ u, aby  w kraju jakim za­
traciły  ich narodowość.

Nie wchodzimy, jakie wśród żydów  takiej wytrwałości narodow ej 
mogą być przyczyny; to pew na, źe nie leżą w samej religii. Szukaćby 
ich trzeba w anticnrześciańskich pierwiastkach, między któremi wiara 
starozakouna jednoby ty lko  zajm owała miejsce. A i tu  nawet nie leża­
łaby przyczyna we wierze całkow itej, ze wszystkiemi jej dogmatami 
i obrzędami, — bo te się ciągle zmieniały i zmieniają — lecz położonąby 
ty lko  była w samym głównym charakterze lej wiary, będącej czystym 
monoteizmem, a zate'm negacyą troistości osób w Bogu, a w następstwie 
przeczeniem synow sla bożego w Chrystusie.

Reli gia każda jest w samym zarodzie swoim objaw iona, albowiem 
Bóg sam daje o sobie świadectwo w człowieku. Lecz gdy wykazanie
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rządzeg i sternika nie powinien sig narzucać. W  tych kierunkach zapgdzo- 
ny prowincyonalizm staje sig dopiero szkodliwym; rodzi niemoc i nieufność 
w narodzie, staje sig nawet zgubuych zaburzeń domowych powodem. Jak­
żeż to długo Mazowsze osobnostkowało sobie uporczywie śród Polski; jak­
że to długo i z oporem rodziła sig unia Litw y z Polską i przeszkadzała tym  
sposobem Polsce do zebrania wszystkich sił swoich? Jakiejźe to niemocy na 
zewnątrz a jakiego niepokoju na wewnątrz nabawiły Polskę one dzielnice 
ksiąźgce. na które się rozpadła Polska po pamiętnej Bolesława Krzywouste­
go śmierci?! Wszakże niemniej zgubnemi były dla Polski dawne pretensye 
przodowania [narodowi, które między Wielkopolską jako kolebką i pier- 
wociem narodu, a Krakowem jako późniejszą tarczą i dzielnością narodu 
sig odzywały! — Tak i dziś jeszcze zacięte osobnostkowanie prowincyi, lub 
bezwzględna uzurpacya kierunku spraw narodowych, porówno opłakane 
tylko dla narodowości rodzić mogą skutki.

Gdzież przeto jest granica rozbudzania a zaniechywania prowincyonaliz- 
mu ? Jest ona oczywiście tam , gdzie jest granica między rodowitością a na­
rodowością, której dalszą formą jest S t a n  czyli Państwo.

0  ile więc rzecz jaka odnosi sig jeszcze do rodzinności, do rodowości, 
łub do rodowitości, t. j. do zwyczajów, obyczajów, dyalektów, strojów, 
gospodarstwa, przem ysłu, administracyi, zarządu prowincyonalnego i samo­
dzielności prowincyonalnego życia, -  choćby obcej niekiedy narodowości,
0 tyle wypada hołdować sprzyjać, a nawet gorliwie dopomagać prowin- 
cyonalizmom.

Gdzie zaś idzie o cele ogólne narodowości, o rzeczy stanu, o posłan­
nictwo narodowe, o narodową oświatę, o dzieje narodu, o jego całość
1 obronę, tara już nie ma prowincyonalności, tam względna, rozumi się, 
ale powszechna wszystkich prowincyi jest niwellacya, tam w zarządzie kra­
jowym najdzielniejszą jest centralizacya.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  d. 1. Stycznia. — Naj. Pan raczył wynieść do stanu szla­

checkiego , byłego rotm istrza, Pana R o s e n s t i e l  w Poznaniu,

i pojmowanie stosunku człowieka do Boga ludzką jest rzeczą, i różne 
być musi, wedle różności czasu i ludzi, wyjaśnia się i rozmaitość istnie­
jących w yznań, z których każde Boga pragnie chwalić, a ludziom zape­
w n ić w ieczną  szczę ś liw o ść , i różn ość  reform pojawiających się w łonie 
każdego w szczególności wyznania. W szystko  co z ludzi, zmienne jest 
i choćby się najśilniejszemi uczepiło korzeniam i, upaść z czasem musi, 
i tylko to, co z Boga jest, ma trw ałość nieprzemienuą. Dla tego to i re- 
ligia wybranego ludu,  owych jedynych wyznaw ców  jedynego Boga, 
w śród bałwochwalskiego świata — w tem pojęciu jedna zawsze i ta sama 
aż do dni naszych — zmieniała się w bliźszem tego pojęcia oznaczeniu 
przez dogmat, kult i karność zakonu.

Znakomici badacze dziejów religii starego zakonu, jako to : Z u n z ,  
l o s t ,  R a p a p o r t ,  D u k e s ,  F u r s t i i n n i ,  wyświecili pracam i swojemi, 
że żydzi nader ruchliwi i skłonni hy li do reform, i źe nieoledwie co sto 
lat do now ych przystępow ali praw* dogm atów i obrzędów. W  n a jod ­
leglejszych już czasach, widzimy dwa porządki kapłaństw a: za Abrahama 
i patryarchów  porządek Melchizedecha "t. j. ofiary bezkrwawej z chleba
i wina i za Mojżesza porządek krwawych ofiar Aarona. W ielkie zmiany 
zaszły na początku czwartego wieku przed Chrystusem , gdy ustali p ro ­
rocy, a era Seleucydów zaprow adzoną została Religia żydow ska ro z­
padła się na liczne sekty, z  których główniejsze by ły  Esseuszów i Sad- 
duceuszów. W  takim stanie rzeczy narodził się C hrystus, przepow ie­
dziany przez p ro roków , a ewangelia, będąc dopełnieniem starego zakonu 
przez now y zakon, jest rzeczywiście ty lko  reformą Iudaizmu, Na wielu 
miejscach pisma św. pokazuje się, że C hrystus nie przyszedł rozwiązywać 
starego zakonu, ale go ty lko dopełniać. Gdzie praw o M ojżeszowe co 
do moralności religijnego życia i postępowania było niedostateczne, tam 
je praw odaw ea nowego zakonu zmienia i poprawia.

•M. 2. w  S o b o t ę
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K r ó le w ie c ,  21 . Grud. Kollegium kościelne tutejszej reformowa- dzić może przypuszczenia ze tu i m J , : .  ' j  i • , ,

nej gminy uczyniło zapytanie do konsystorza względem swego stosunku do trzeba wojennych przygotowań »l- F ■ °JU P° kazała S1? po'
Dr. R u p p ,  i względem potwierdzenia tegoż na pastora reformowanego ko- rząd angielski zmuszonym został do 7 7 * 7  ł*0'” . zaP0Im,iac’ ze
ścioła. -  Konsystorz odpowiedział, ze potwierdzenie nie od niego, lecz w parlamencie z
zalezy jedynie od rządu , wyznać jednakowoż musi, iż Dra. Rupp zupełnie no, w obec bezbronnej W l i i  Ponieważ r ,  T T  twierdz°-
za niezdatnego do tego urzędu uważa. -  Otwarte, lecz smutne bardz! wy- kami zmuszony znaczne sumy w vd“ n , f  aP
znanie! — Sprawy niemiecko-katolickiego kościoła urządzają się coraz lc- także uważał za rzecz konieczna obi ”  Wl® ’ rZi*d ang lelsk‘
piej; gminy zbliżają się do siebie, aby osięgnąć pewną jedność nawet którą dziś nazywają bardzo ważnym ^ S t e r a ^ T  '  ^
w sprawach zewnętrznych, bez uszkodzenia niektórych koniecznych odróż- i obawy przypisać należy poduszczenio \  T™ u “ ™zburzema
nien, które z nierównego stopnia oświaty pojedynczych członków wypły- łowę tylko trudu użyto dla podniesienia W v V i  ndk J ■ ?  7  r  P°‘ 
wają. Na wniosek Rongego mają się w ,  1846 . zjechać do W ro c ła Ja  groźby w ojny, w ów czasn i. J" ’ T
reprezentanci pojedynczych prowincyj pruskich, w których niemiecko-ka- zmusiło do wydatków podobnych a nfenladt^te0 !5 ™posolbierna, które
tohckie gminy się ukonstytuowały, jakoteż i innych pomniejszych państw jednemu korzyść by przyniosły ’ e , uzyte w inny *p0sob me
niemieckich, celem utworzenia centralnego punktu, z któregoby ciągła kom- Książe Lukki doniósł królowi Francuzów o małżeństwie swe-o naistar 
mumkacya pomiędzy pojedyuczemi gminami utrzymywaną być mogła. -  szego syna z siostrą księcia Bordeaux Na radzi, 1 k !  & J
Z obu Prus ma być, stosownie do pogłoski, wysłanym w tym celu* jeden no ^ d o n i e s i e n i a  nie u m a c z a ć  w U a n H ^ z!  T ™ '
z naczelników memiecko-katolickiego kościoła w Królewcu. — Także i spra- odpowiadać. 6 naU niC
w y wewnętrzne tutejszej gminy idą dobrze; gmina chce nabyć dla siebie Czytamy w J o u r n a l  d , «  n  « k •> r c iz ,
cmentarz, urządzenie zaś osobnej szkoły staje się, przy powszechnem dą- Maryi A ntoniny: „Nie m aciecheba 7  7  t<5
żeniu do wyzwolenia szkół z pod wpływu kościoła, mniej potrzebnym. -  Anglii z największą powaga i n a ^ n m T f d n m E V ? ^  , Z‘iakom,tf  par
Tutejsze towarzystwo karnawałowe, po otrzymaniu odpowiedzi od naczel- którym dziś zajmuje się cała prasa amrielsL N “ ?• P°dob1ne§oz zartu’
nego prezesa p. Botticher, że o pozwolenie publicznej maskarady, jako po- branym w jednym z jego rozległych z L  w i r ™ ! ] "  -  ^  T i T ’
licyjnie zakazanej, u wyższej władzy wstawić się nie może, udało się wszy książę Anglii, podał swym zdziwionym w! -  t  * N° rfolk’ p,er*
wprost do ministerium, utrzym ując, że żadne istniejące prawo podobnćj nowy zastąpienia kartofli Nie on no w v n  1 , ' eS .Sr° dck zl,Pełnie
uroczystości nie zakazuje. -  Królewiecka gazeta będzie od l.S tycz . Wwięk- dama w liście myśl tę mu podsunęła -  f h  !  . i
szym formacie wydawaną. Liberalne dążności tej gazety tak na polu religii, grzewającą żołądek ,M oże rzekł śzbrh ° 7 7  bardzoroz"it dobreso g 6r  t “ isr»-zrzsz£m e, gdyby cenzura me była u k ^ t r ą ^  ^  (Ramb. N. G.) lubię go nąm.gtn,e.« Ciekawość niesłychanie został! wzbudzoną, niewinni

W I \ Tl A H n  « f  I 7 ł f  IH  \  IT 7 Y P ^  U“ 7  ' n ' ezawodnie S?b7- Cóż to za cud nieznany ?
W I A D O jI O h I ż A u l t AMCZl NE.  Oto Jest P° p ro s tu .... c u r r y  w proszku. Musimy tutaj wytłómaczyć że

F  r  a  n  C V a  I T ” 7  7  t0 ?ołąCZenie imbiru biaIeg°> pieprzu tureckiego, ziarna korian-
P a r y ż ,  d. 10. Grudnia. -  Roboty fo r ty Ł c y jn e  wykonane przez Am wieIe w  Ind^ cL

glię na wyspach Jersey i Guernsey zwróciły na siebie uwagę gabinetu fran- zwyczajnych kartofli * „Wiecie wszvsev ZyWf C SWOIfn. w,ęs“ akom zaiIllast
cuzkiego i stały się powodem podobnychźe robót, jakeśmy już raz donieśli, ta mieszanina wblce wzmacnia żołądek ’ " T l  f i  • SZla?bet"{  pa[> .ze
na rożnych miejscach. Do wysp Beile-Isle-en-mer i Ile-Dieu wysłano roz- z was przybywa do domu zziebniefv i Im* f  f t  ktok°l'v,ek
kaz wykonać natychmiast pewne ulepszenia w fortyfikacyach miast St. Pa- siebie cokolwiek ciepłej wody t  zmo^ o n y , jezel. tylko znajdzie u
lais i St. Aubin. Sądzą, że podobne rozkazy wysłanemi będą do innych się spać dakko T  l™ *  ? ° WC«° pr0SZk“ ’ poło^
wysp francuzkich oceanu. Rząd Francuzki, jak głoszą, miał wydać pole- gdy głód i zimno fi L I  J 0'Z a Z T ,  h l T
ceme wystaw.en.a twierdz na małych wyspach Chausey, leżących o 15 ki- używaj słynnego c u r r y :  recepta to wybonm D l /  7
lo metro w od Granville i na wyspach Minquiers na południe Jersey położo- myśl nie przyszło, by ludziom nie maiacvm kartell f . °  !i T  m 
nych pobudować twierdze; dodają jeszcze, że kutry celne pełniące służbę Jedna roślina do drugiej podobna! Znamy historve t 7  7  J f 1'6 . f
w tej okolicy, by opiekować się i przestrzegać połowu ry b , zastąpionemi chciał odzwyczaić swego konia od jedzeni! I' S° CZ V‘ ’ ?
zostaną pewną liczbą twierdz działami opatrzonych. F r a n c e  zwracauwa- -m ie jsza ł L ę  żywności Gdy ^  n ^
gę na te szczegóły, jako na bardzo ważny wypadek, to bowiem dowodzi, da; ostatniego dnia prawie i u / z m l e  ,’ n i  J f  • f i  “ ^ 7

dząc tak szlachetne przygofowania ze s tr '" ' ‘ franCUzkl*m u ’ ze te"  W.‘- z^da; wiemJ  Juz z Pewnością, i fakt ten jest dowiedzionym, że w okrg-
swoich brzegów - ż L w a ć  należy że tak°s?KSWeS° 7 1  T  ^  S rgfcodzielniczych w Anglii, matki idąc do roboty dają swym dzieciom

brzegu . Żałować należy, tak słaby wypadek sam z s.ebie ro- małe dozy opium, by uspokoić w nich potrzebę natury. Zdaje sig nam je-

w d „o i w „C b  l . i , r b ą o l o o e i ,  .„ ib l i i i ’ J o j ,  C b r z i S ’i “ " ł

c a l a ! “ <“  i S s i i . g ”
zakonnych polega metylko na prawie pisanem, i na słowie objawionem C h T z e L i a ń s t w o  w i e d ^ n ^ l f 7 7 * ’ • 7 -  *** d MChową stroniJ- 2) 
w księgach św iętych, lecz trzym a się także tradvcyi. P raw dy obia- ludaizmowi także beyctn f P ł  wlekovT w alkV zaciętą przeciw 
w .one p rzybrały  w kolei wieków rozliczne obrzędy  i obyczaje; po. b .ia , niszcząc owa °, ^ n a r o d o w o ś c i  roz-w.u.m p rzy n ra iy  w Kolei w ieków  rozliczne o b rz ę d y  i o b ycza je ;  po- hiia niszcząc ow a  -7 ’ . v , ly. amQ. ę na roaow osc i  roz-
w staly rozliczne pojęcia i tlomaczenia, rozwijania i ukracania prawa pi cza t ku  dopóki C hrvfi. ? narodową ludu wybranego. Zaraz z p0-
sanego; a że to był naród teokratyczny, i religia wszystkie iegoP stosunki szowie ze^P^as:̂ dv^Zl ^ . Sa' ^ ,n 1 dom O P ® "'-* .1 ewangelię, Sadduceu- 
zvcia orzpRiakała 7 i,ą   B i • , szo . ,e zasaay sw ojej przeciwnymi byc musieli boskiemu nosłanni-

rl\VU 1 S10 W11 tlKltttlimnniviii • ni n X „ J A ...   1 11* « ,

C h. zebrane zostały w jeden kanon T a l m u d u  który odtąd stanowił n o p a i l  ^ łako P ° ł vvaljc ę  idei narodow ej. Po nienawiści i pogar
niew yczerpane źródło nauki i m ądrości rabinów  a lud 'starozakonnv  od ifń ? j °  otJrzu.c®nJ cb od oblicza boskiego, nastąpić musiała nie 

cP° j ,n, ° ' ! allin Prawa, Mojżeszowego odwodził. W  tej, że tak „ g l n a  E S PK l f £ d5 Wski ^ 0.’. " ^ . i 1!0" 3

sie sama ’ a "le bogiem pogau i C hrzęść,an. P rze­
powiem, Scholastyce starozakonnej, pozacierały się ślady ustaw y

wiekach wyznaniem starozakonuem : l ) S a d  d u c e u s z o w i e  na podobień- „• • 
stw o dzisiejszych przyjaciół światła w protestanckim  kościele, wytoczyli woi 
walkc przeciw snmvm ohiavvionxr,n -___ j ___________i • •• ^ v. 7

\z y i ,  zy do win,  najpotężniejszy Iudaizmu reform ator, k tó ry  wydając
walkę przeciw samym objawionym  piawdom'^w"Tehgir^yd^wkTe^j^sTk-1 f i k o 7 7 7 o 7 f t a  tradycyom  i kładąc samo pismo starego
ciarze c, walczyli przeciw  ludaizmowi iako relieii n h i / w i n n ć f f L J L P ® .  aW ę re l5 "  ^ dow.8kiej, nadał kierunek wszystkim nastę

Iudei a potem w Babilonii od 750 Reform y ich mimo rliodiej tem i p„  3 S

fi



m ilionów  ludzi za pom ocą p iep rzu  tureckiego. Od daw na ju z  B a k o  n  “po­
w ied z ia ł, ze n a j g o r s z e m  z p o r u s z e ń  j e s t  p o r u s z e n i e  z ż o ł a d k a  
s w ó j  p o c z ą t e k  b i o r ą c e .

P a r y ż ,  dn.  2 5 .  G rudnia. -  K o n sty tucyone l podaje  bliższe szczegóły 
w y p ad k ó w  w  A fryce aż do 1 7 . D o  A lg ieru  nadeszła w iadom ość, iż p ra w ­
d z iw y  B u M aza zosta ł zabity . Z daje s ię ,  że ten dzielny pow stan iec z rak 
F h tasso w  zginął. W o jo w n ic y  tego p oko len ia , w idząc się o toczonym i przez 
F ra n c u z ó w , rzucili się na B u  M ażę, k tó ry  ich by ł nak łon ił do pow stania, 
a  te raz  w  n iebezpieczeństw ie m iał zam iar ich opuścić in n i p rzyp isu ją  
śm ierć jeg o  zazdrości A bd el K a d e ra , k tó rego  p osłów  ów  sz e ry f n igdy
111#* f n n i a ł  l l7non»a/«  .1 i *- O J

w iadając pow szechne osłabienie żyw o ta . Peel w ra c a , a zarazem  i r eak cva  
w zdrow iu . Za p raw d ę  Peela uw ażać m ożna za cz łow ieka , k tó ry  p rz e ­
p ro w ad zi system at. Żaden inny  tego tak ła tw o  n iedokaże . nie pochełp i 
się tak  silnera stanow iskiem . 0 „  je s t H erku lesem , k tó ry  podw oje handlu  
w  stan ie  je s t ro s tw o rzy ć  i napełn ić  flotę naszą bogactw am i szczęśliwych 
w ysp  i b rzegów  atlantyckich . R ó żn e  zaw arte  w  n im  u łam k i, dają m u 
klucz do w ielu klass i do w ielu  w p ły w ó w , k tórem i żaden in n y  lepiej roz­
rządzie nie umie. On je s t p raw d z iw y m  typem  naszego pom ieszanego i w szy- 
stkicm i koloram i po łysku jącego  położenia. R odem  i w ew nętrznem i sym pa- 
tyam i f a b ry k a n t,  w ychow aniem  i zw iązkam i a ry s to k ra ta , p rzez  po-nie chciał uznaw ać. Jak im ko lw iek  sposobem  on noleo-ł < • - ^ allH ablT k an t > w ychow aniem  i zw iązkam i a ry s to k ra ta , p rzez  p o -

jeg o  w p ły n ie  p rzew ażn ie  n a  uśm ierzenie pow stan ia  w  A lgferyi W szy s tk ie  T n T T *  ^  p ic rw !astk. 7 ‘ rodzi si? ag lonio ''aeya‘. k tó ra  je s t p rz y w ią -  
poddające się pokolenia m uszą  w ydaw ać  bez w y ją tk u  b ro ń  I  konie h „dl * d °  ziemi rodziu i^  S łow o  w o ln o ść

L is ty  w  tej chw ili nadeszłe ostatnim  k u ry e rem  z zachodu do A lgieru  d o -  r W  “  Pie n v sz e ra ’ ]k tore  ^ ły s z a J ,  a cale życie brzm iało m u w  uszach , 
tw ie rd za ją  jednozgodnie  śm ierć Bu M azy , k tó rem u  F litassow ie g łow ę mieli L 7  czasem zagłuszaJ go ok rzyk  s tro n n ic tw a , a m oże p o d szep ty  d u m y  
odciąć. T rzech  innych  dow ódzców , J / d e n u  F l^ ssó w ^  Z Ź n l Z !  ! T  ^  " °  S ? mCl  i m b u t a  r e t e n s ’ t r ą b i t  ' o d o r e m
s ó w ,  trzeci u  K a lah , p rzy b ra ło  ty tu ły  su łtań sk ie  i z tego pow odu  sadza W1 7 ' f  i "7 skoruPka za ffiłodu> ' na stu rość trąc i, 
że ich ten  sam  los spo tka co B u  M az*  T k * ™  T  3  ^  Peel z ^  p s t r o ś c i ą  i n a j-

’ 5 _ ew nętrzne  te n .epo iozum ieina  głębszem  oburzeniem  osk arży ł n iesp raw ied liw e p ra w a  z ro k u  1 8 1 5  k ied y
Slfi 111Z \ f p i l A l p n n o  łl io  n k o t i r i n n n  i I . . 1 . .  „ • I » . * »

i \  ** VłTUvW4" c Nieporozum ienia
najlepszym  są dow odem  słabości p o w stan ia , bo nie działa na zew nątrz  
ty lko  p ru je  w łasne w nętrzności. Z  O ranu  pod  d. 1 4 . d o n o szą , że Larao- 
ric ierc  o d b y ł k ilka nad er k o rzy s tn y ch  razii. M nóstw o pokoleń pow róciło  
do  siedzib sw oich po d  panow an ie  F rancuzów . Ich dow ódzcy  p rzy b y li do 
M askary  jak o  zakładnicy.

M arokański poseł opuścił M arsy lią  i zostaw ił merowi dla ubogich tego 
m iasta 2 5 0 0  franków  z tem i s ło w y : m od litw y  ubogich są przy jem ne B ogu. 
R ozdziel te  2 o 0 0  fr. pom iędzy nieszczęśliw ych  w szystk icłi w y zn ań  i p ro ś 
ich  ab y  m odlili się do Boga o pokój i p rz y ja ź ń , k tó re  mam utrw alić .

i asz p ose ł francuzki w  P e rsy i donosi w  sw ym  ostatnim  liście, iż stan  
zd ro w ia  Szacha persk iego  p o lep szy ł się w  skutek  zm iany  sposobu życia, 
ja k ą  m u  lekarz za lec ił, m im o to  w pad ł d rug i raz w  słabość, k tó ra  dała po- 
w o d  do w ieści o jeg o  zgonie.

C o m m e r c e  p o w ia d a , iż m in is teryum  m iało zam iar na p o czą tku  oddać 
po d  rozkazy  generała  D uv iv ier 1 ,2 0 0  ż o łn ie rz y , lecz na przedstaw ien ie  
osob znających  dobrze stosunk i na w ysp ie  M adagaskar pow iększono  tę  licz-

1,0 o t r f t ó w  ^  ^  i -
A n g l i a .

L o n d y n ,  d. 2 6 . G rudnia. -  N a radzie ta jne j w  W in d so r  odbytej 
po stan o w io n o  zagaić p arlam en t d. 2 2 .  S ty c z n ia , nie zaś 2 0 . ,  jak  po d a ły  
pism a m im steryalne. 1 '

N o w y  gab inet nie je s t jeszcze u zu p e łn io n y . G ło szą , że w  miejsce 
zm arłego  nagle lo rda W h arn c liffe , prezesa ta jnej r a d y , n astąp i lo rd  E llen- 

° ro u g h . S ir  R . I  eel w y jech a ł p rzedw czo ra j do sw ćj posiadłości w  D ray­
ton  M a n o r , gdzie p rzepędzi św ię ta  B ożego narodzenia

S tan d ard  w alczy  p rzeciw  lidze an tizbożow ej i uw aża ducha w  ludzie 
za sztucznie w yw ołanego  p rzeciw  p raw om  zb o żo w y m , a za w olnością  han-
U l U .  Ca Z Of a  73C l i . n n c  ______' ______• , ^

u trz y m u je  z ,  ^  Jes[ dn;  ,

u ,  k tó rą  m t  p „ l r i „ ien S ie R o k r t  P ee |. T l i . ,  ,. iSz e : S "

r WU ; " ,n ,f re ‘"  ' "■«•> uspokoił. P ap ie ry  p rzynajm n ie j 1  
w  g o rę ,  a fabrykanci nabrali o tu c h y  ć .„ -  i . , , , . ,

Ś w iadectw o  to  zdaw ać się może 
p rz e s ta rz a łe m , ale na tom iast me masz innego w .  i z i • ____________  W  p rzesz ły m  tygodn iu  bił

w ari n ie  p o d o ła ła  szk o lą  B e n -D a w id a  p rzec iw  fa n a ty c z n y m  T alm nd icfom  
. m e  p rz e p ro w a d z iła  r e fo rm y  sw o je j. Z am ien iła  się w  oTobT.o śek fc  
zw an ą  o d  w y ra z u  k a r a  (p ism o )  sek tą  K a r e u s z ó w ,  k tó ra  c o r a z '„ a , a ł  
i d z iś  w  n iew ie lk ie i liczb ie  7 .w nin..na .^ . -  • . . ' f a m ,

• • » • • « .  » j  o j i c i o j  n i e u y

się ju z  -Napoleona nie obaw iano i l udu pom oc by ła  zb y teczn ą , na łoży ła  a ry -
s tok racya  angielska ku w łasnej ko rzyści ka jdany  na l ud ,  na h a n d e l, na p ra ­
ce i szczęście k ra ju . Całe pokolenie zg asło , a sy n  jeg o  ży je  i idzie za tra -  
d y cy ą  p rzez  ojca pozostaw ioną. R az o b raw szy  tę d ro g ę , po trzeba  je m u  
całej s i ły , k tó rą  w ładać , całej p om ocy , k tó rą  osięgnąć może. Z nam y te ­
raz naszego i m ęża i ś ro d k i, zbytecznem  atoli je s t  m ęd rk o w an iem . nad d ro ­
g ą , k tó rą  d o tąd  nasz p raw d z iw y  w skrzesiciel przechodził. Niech sobie sto  
p rzy czy n  u tw o rz y ło  S ir  R . Peela m inistrem  w olnego  han d lu , niech p y ta ją  
i ro z trząsa ją  , czyli 011 nam  je s t d o g o d n y m , w szystk ie  nasze m ądre  w niosk i 
p o łknąć  i dopom ódz m usim y naszem u de facto m in is tro w i, k tó ry  zw ali p ra ­
w a  zbozow e. R ozw iązan ie  tej kw esty i ulega ty siącznym  trudnościom . M u­
si on w  ten  lub w  ów  s p o s ó b . dobrem i i złem i sp o so b am i, p rze łam ać za­
korzenione uprzedzenia  n ieśw iadom ych , m ru k liw ą  durne u p rzy w ile jo w a­
nych  i zw ą tp ia ły  egoizm ty ch  zw y c ięży ć , co się u w aża ją ' za k lassy  za in te- 
ressow ane 1 dla tego zada pom ocy w  tak  trudnem  zadaniu od w szy stk ich  
p raw n y ch  m ężów , k tó ry m  sp raw a  w olności je s t  drogą.

Z  p o w o d u  O regonu nie masz o b a w y , tak  sam o ja k  w  S tanach  Z jedno ­
czo n y ch , gdzie to w arzy s tw a  assekuracy jne  żadnych  n ie  ro b ią  trudnośc i 
okrętom  w y p ły w a jący m  o tę p o rę  na  m orze.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
O d p o w i e d ź  n a  k i l k a  u w a g  u m i e s z c z o n y c h  w  r e c e n z y i  

• W i e c z ó r  p o d  l i p ą . , ,
W  num erze gazety  W . X. Poznańsk iego  z d. 1 9 . G rudn ia  b. r. w  re« 

cenzyi na dziełko m o je : W i e c z o r y p o d l i p ą  czytam  następu jące  w y ra .  
r y :  Na końcu  dzieła (W ieczór) je s t tablica chrono log iczna , w  k tó re j a u to r
n iepotrzebnie nazw iskam i żon k siążą t w  Polsce p a n u ją c y c h , obciąża pa-d lu  - rp - - 1  , a za w olnością han- n iepo t

u trz y m u je ,3 i f  L ! h , f !  1 7 ,? !!  ! .7 d. 7 Sk‘iC“ °, hand ,ow eg °  -  N astępn ie : .U d e rz a , że w  E poce rom an tyczno-narodow ćj^od  r.
1 8 2 0 .  do 1 8 4 5 .  a u to r  w szystk ich  p isa rzy  W ielkopo lsk ich  przem ilczał.
A ten y  poznańsk ie  o b u rzą  się na to. W szakże au to r n ie czyn ił tego bez 
p o w o d u .. -  Chcąc po w y ższe  za rzu ty  od siebie u su n ą ć , w inienem  ośw iad­
czyć, ,z tablice chronologiczne n ie są  przezem nie sp o rząd zo n e , lecz p rzez  
w ydaw cę  dodane. T o  ośw iadczenie u su w a  d ru g i z a rzu t o w ypuszczen ie

i dziś w niew ielkiei lic z tfe  z ro Icnn  L ^V ' Z " ” ° h l o r a c o r a z  m ?,a>  pew ność , p r ie z  o d ę c i e
n ad to  zarzucają im , źe nie p o c h o d z ą « n S S J  a S : ?  i ?  • aP,08 to łów ; ™  z d a l? ro k u  1514. ^ d p S d a i a c e S l  r l
c z y n y  takiego n iepow odzenia szukać trzeba w  sam ym  stan ie^oznrosze*  /yC1<‘ sIaw ne8 ° in a la rza , k tó ry  u rodził się  ro k u  1 4 9 3 ,. °
m a lu d u  żydow skiego. N aród  bez o jc zy z n y  . 11 ro zP*'Ysze : „  „
p rzesz ło śc i, stoczy ł całe uczucie narodow ości sw o je i t i T " 1 H P ° d.luo daIs z jc h  objaśnień  zeb ranych  o tym  przedm iocie ta p rzecu

p o  p rzo d k ach  pozosla ly , i k tó rych  s i ,  d la  ,e 6o 17.™ ° /,™ " i e b /ła  „ y k o o a E , p S ,T p ie m ™ e B 
gorliw ością. Idea n arodow a w ybranego  lu d u , u trzym ująca go w  w y ł a -  ź k tórvii^  w . o reucł '!  w k iedy  się rozsta ł z P iu tu rriccio
czem u o innych  n a ro d ó w , i n iedopuszczająca mu się łączyć z niemi R afaela o k l i w f v  f rac.°.w a! ' v ^ lenme. J e s t  to  w łaśn ie ep o k a  życia

I  *“ ■dodaieiednd“ - w ’- 7*.
dosta tku  inne, , sam a ab s trak ey a  idei nie w y sta rc zy ła b y  im na n i l  — ..............- i
w ość, i p rzestaćby  musieli b y ć  żydam i. ‘^ ^ y ł a b y  im na n a to d o -

(Ha/szy ciąg nastąpi.)

.m , \ t o 7 'p V d ? i l E S c Cvh a n S a d ' UCl'a la  .Z im ere-^  Lol ^ , P u az ie ia w szyscy a r ty śc i, doniesien ia sław nego r y t o w n i k a

fae ia  o b sz e rn e  ma ł o 1 i ż‘U znaU 0 ^ iezo  za o ry g in a ln e  d z ie ło  R a - 
c ji w  re fe k L rz u  -e d ll 3 l '  e S C 0  ° d k r^ te  o d  d w ó ch  ,a ‘ w e  F lo re n -
rd w  T o  m a lo w id ło  8°  7  ,sk n so 'val1^ ' .  w  P ^ e s z ły m  w ie k u  k la s z to ­
ró w . ł o  m a lo w id ło , p rz e d s ta w ia ją c e  W i e c z e r z e  P a ń s k a  b v ło  no
w szech n ic  p rz y p isy w a n e  P e r ru g in o w i, w sz a k ż e  n ie k tó re  c z ^ c f tw ie T o '



pisarzy Wielkopolskich. Zapewne stać się to musiało przez jakąś pomyłkę kongresowych, Galicyjskich, W ołyńskich, Litewskich, Wielkopolskich 
lub zapomnienie, gdyż nie widzę żadnej słusznej przyczyny do wypuszcza- i t. d, w  oczach każdego zapatrującego
nia pisarzy W ielkopolskich, tern bardzićj, że jakieś podziały na pisarzy ' ------śmiesznością.

się rozsądnie na rzeczy, są grubą 
L. S.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na wniosek krewnych i resp. kuratorów swych

następnie wymienione osoby, jako to:
1) Andrzej i Bonawentura bracia Hauke alias 

Taczyńscy, którzy się przed laty przeszło 
30. z zamieszkania swego W olsztyna odda­
lili, a mianowicie pierwszy celem wstąpie­
nia do pułku Xięcia H enryka, i którzy od 
czasu tego zaginęli;

2)  Katarzyna z W alkow iaków  Nowaczykowa 
wyrobnica, która się w roku 1815. z nie­
jakim Kommissarzem ekonomii W eźranow- 
skim z folwarku Kos trzyna do Polski w y­
prowadziła i od czasu tego zniknęła;

3) W incen ty  Zboralski, k tóry  się w r. 1819. 
z miejsca urodzenia swego Widzima do Po­
znania, a ztamtąd następnie do W arszaw y 
w yprow adził ,  zkąd on aż do roku 1830. 
kilka razy pisał, jednakowoż od czasu tego 
nic o sobie słyszeć nie dał i zaginął;

4) Teressa Górska z Kurnika, która się na 
dniu 22. Sierpnia roku 1828. ucieczką inda- 
gacyi przeciwko niej względem zabójstwa 
dziecka w ytoczyć mającej usunęła i do 
czasu tego zniknęła;

5) Antoni Mi i akowski, k tóry  powróciwszy 
w roku 1831. z Polski, udał się z zamiesz­
kania swego Bniua do Poznaniu i od czasu 
tego zaginął;

6) F ryderyk  Wilhelm Bohm szewczyk, który 
się od lat przeszło 10. z zamieszkania swego 
W olsz tyna  na wędrówkę uda ł ,  i od czasu 
tego zniknął;

7) Tomasz Kudłitz szewczyk, który w roku  
1828. z zamieszkania swego Grabowa do 
Opatówka w Polsce wy wędrował, w rewo- 
lucyi polskiej przy pewnym pułku strzel­
ców b y ł ,  a miawszy udział przy bitwie 
pod Sekułdą w Litwy, zaginął;

8) Michał Stankiewicz garncarz, k tóry  w Marcu 
r. 1834 z zamieszkania swego Stobnicy do 
Obrzycka do Kościoła poszedł, i od czasu 
tego zniknął;

9) Bogumił K uudt,  k tóry za czasu Pruss po­
łudniowych z zamieszkania swego młyna 
Sempolna do wojska wziętym został i od 
czasu tego zaginął;

10 )  niezamężna Józefa Kozłowska, która się 
przed laty 15. z zamieszkania swego Kempna 
oddaliła i od czasu tego zniknęła;

11) F ryderyk  Maehring, dawniejszy ułan, który 
się w roku 1829. z zamieszkania swego K o ­
ściana oddalił, w roku 1833. widziano go 
w W rocław iu , i od czasu tego zaginął;

12) Franciszek  Schiller S tolarczyk , który  przed  
Jaty 24. do w ojsk a  w ziętym  został i od  cza­
su tego z n ik n ą ł ;

13) T eodor  Moliński, k tó ry  się w roku 1830. 
z zamieszkania swego Poznania tajemnie od­
dalił, i od czasu tego zaginął;

11) Andrzej Michalski, który się jeszcze przed 
rokiem 1809 jako młynarczyk z zamieszka­
nia swego Czerniejewa do Polski udał, i
od  czasu  tego zniknął;

15 ) Bartłomiej Michalak , o którego nieprzy­
tomności się przy okazyi spadłej w r. 1826. 
na niego sukcessyi dowiedziano, i który 
także od czasu tego o życiu i pobycie  swym 
żadną nie dał wiadomość:

17) Jan  Bogumił Schneider, k tóry  przed laty 
17. z zamieszkania swego Massla podobnie 
do Bojanowa wywędrował i od czasu tego 
zaginął;

17) Franciszek Kociałkiewicz, alias Kozołkie- 
wicz, alias Koęiołkowski, alias Kosiałkie- 
wicz, k tóry  w r. 1803. Poznań opuścił i od 
czasu tego zniknął;

18) gospodarz Zander i małżonka tegoż Anna 
Barbara z Staegów Zander, którzy się przed 
laty przeszło 50. z Glinowa do M oskwy 
wyprowadzili i od czasu tego zaginęli;

19) Samuel Struse, k tóry  się przed łaty prze­
szło 10 z starej O bry  oddalił i od czasu 
tego zniknął;

jako też sukcessorowie nieznajomi, którzyby

Erzez rzeczonych nieprzytomnych pozostawieni 
yć mogli, wzywają się, a b y ‘się najpóźniej w

t e r m i n i e  na d z i e ń  2. W r z e ś n i a  r. 1846 . 
zrana o godzinie 10. przed Ur. Henke, Referen- 
daryuszein Sądu Nadziemiańskiego w miejscu 
publicznych posiedzeń sądowych wyznaczonym 
osobiście lub piśmiennie zgłosili, o życiu i p o ­
bycie swym wiadomość dali, a następnie da l­
szego oczekiwali rozrządzenia, w razie bowiem 
przeciwnym zapozwani zniknioui za zmarłych 
uznani i sukcessorowie nieznajomi tychże z pre- 
tensyami spadkowemi swemi wyłączeni zostaną.

Poznań, dnia 21. Października 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ;  W ydziału  Igo.

Dyrekcya kasyna polskhTgo w Poznaniu za- 
prasza Szanownych członków na W aln e  zgro­
madzenie dnia 8. Stycznia 1846. o godzinie 7”mej 
z w ieczora w lokahi kasyna odbyć się mające.

Urzędnik, który od lat 32. trudnił się p rak­
tycznie gospodarstwem i hodowlą owiec, ma 
zamiar poświęcić jaki czas klassyfikowaniu o- 
wiec i ofiarować swe usługi Szanownemu oby­
watelstwu w Wielkiem Xięst wie P o z n a ń s k i e m 
i w krainie wolnego miasta K r a k o w a .

Obeznany jest z najcelniejszemi stadami owiec 
Szląskiemi i t. d . , trudnił się w nich chowem 
owiec i ma na to oczywiste dowody.

Szanowni obyw ate le , chcący go s wojem ła- 
skawem zaszczycić zaufaniem, raczą się we f ran ­
kowanych listach udać do E.vpedycji lej gazet vr.

Niniejszem upraszam uprzejmie imieniem mo­
jej matki wszystkich dłużników, którzy od kilku 
łat niepłacili o rychłą zapłatę, gdy w przeciw­
nym razie zmuszonym będę dalszych kroków 
wymierzyć.

  A. K o l s k i ,  aptekarz.
Syn zacnych rodziców, posiadający- dosta 

teczne wiadomości szkolne i umiejący po nie­
miecku i po polsku, może być niebawnie przy­
jętym za ucznia u
____________  A. K o l s k i e g o ,  aptekarza.

S y n  r z e t e l n y c h  rodziców, m a j ą c y  o c h o t ę  u -  
czyć się handlu, zgłosić się może w handlu to ­
warów modnych w rynku pod Nr. 48.

i  jD OUfcjDm mm
W  wtorek dnia 6 . Stycznia r. b.

Iff dana będzie pierwsza
H wielka reduta
iff w sali hotelu S a s k i e g o ,  na który 
Uff tak w maskach .jako i bez takowych 

się zaprasza. Bilety po 3 Zlt., jak 
^  teź i familijne po Zlt. 6 ., dostać mo- 

zna w mieszkaniu mojem; na wie- H| 
III czór zaś przy kassie bilet 4 Zlt. ko- |g | 
|H  sztuje. CS. E . M o g g e n . |g |

. Najlepszy Iłtisly w ędzony ło s o ś ,  in ie -  
zy kabłion, Mosk. groch cukrowy, najprzedmej- 
szy bulion w tabliczkach, świeże zielone pom a­

rańcze i prawdziwy angielski ser czesterski ode­
brał i poleca

• I .  I j t h r u i m  . W o d u a  ulica ]Vr. *t.
Świeże drożdże funtowe poleca funt po 7 sgr.

B . Mj. Prwgers
przy W o d n e j  ulicy w domu szkoły imienia 

Ludw iki pod JUTr. 3 0 . '
Jloje biuro bankotre. irekslo-  

w e  ł kontmissgjne znajduje się na 
Garbarach Nr. 44.

L E O P O L D  K 1 T T .
Burs giełttff Berlińskiej.

U nia 30. G rudnia 1845.
N a  Jir. kurant

O bligi długu skarbow ego . . 
O bligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 
O bligi m iasta B e r l i n a .............

• G dańska w T . . 
Listy zastaw ne P russ. Zachód.

• » W . X  Pozuańsk.
• » dito

» P russ. W schód . 
» P o m o rsk ie .
• M arch. E lek .iN . 

Szląskie . . . .
dito od rządu garautow aue

Frydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal.
U isc o n to ......................................

A k c j e  
D rogi żel. Beri.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s. 
D rogi żel. M agd .-L ipsk iej . . 
O bligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. B erl.-A nhaltskiej . 
O bligi upierw. B erl.-A nhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. E lberfeld. 
O bligi upierw . D yssel.-Elbcrf.
D rog i żel. R e ń s k i e j ................
O bligi upierw. Końskie . . . .  
D rogi od rządu garantow ane. 
D rogi ie l. G órno-Szlaskiej . . 
O bligi npierw. G órn o S z ląsk .

dito Lit. U. .
> B erl.-Szcz. LU. A. i ii.

• ■ M agdeb.-H alberst 
Dr. żel. W rocl.-Szw  idn.-Freib. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
Dr. żel. H onn-K olońsk iej. . . 
D rogi żel. D olno-Szląskiej . . 
Obligi upierw. Dolno Szląskiej

pa
prC.

papie­
rami.

g o to ­
w izną

34 I 981 97}
34 J —

34 964 96
34 98 i —

3', — 95}
4 — 102
34 95 94}
34 — 96}
34 97J 97}
34 98
34 — 974
34 96} —

— 13A I3A
— 114 u
— 4 ł

5
4 —

4 —
116

4 99} —
5 921 —
4 96} 961

— 854 —
4 •— 96f
34 — —
4
4

—

4
4
A

117}

12 
11 

wH

5
4
4 97J 971

V e n j  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. . 
Tatarki dt 
G rochy  • dt. 
Niemili aków  dt. 
Siana cetnar 
S łom y kopa . . 
Masła garniec .

D nia 29. G rudnia 
1845. r.

od
T a l .  »gr.  f en .

20 
21 
14 

1
7

1|25 
- 1 1
— 25 

s ' i s : — 
1 25 —

tlo
T  t \ .  łgL  fen

2; 24
25

1110 
1127

— 13
— 27 
9

5
6 
8 
4

9
4
6

JVajEMy k o ś d o l d n .

W  niedzielę dnia 4. Stycznia 1846. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem . po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 26. 
G rudnia do 1. Stycznia.

urodź, się

W  kościele katedralnym
Dnia 6. S tycznia . . . 

W  kośc. faru. S, M aryi Magd. .
Dnia 6. S tycznia . , . .

W  kościele S. W ojciecha  . . .
D nia 6. S tycznia . . . .

'V kościele S. M a rc in a ..........
Dnia 6. S tycznia . . . . 

Frauciszk. (gmina uiem.-katol.) , 
D nia 6. S tycznia . . . . 

5V kościele dawn. X X . Domin.
D nia 6 Stycznia . . . . 

44 kośc. S ióstr miłosierdzia . .
Dnia 6. S tycznia . . . .  

4U kośc. cwaniol. S. K rzy ża . . 
Dnia 6. S tycznia • . . . 

kośc. ewaniel. S. P io tra  . . 
4V kościele garnizonowym  . . .

i i i ?J= S 5 8
U Ł . I -0  S

X . Podk. Zientkicw icz 
Podpr. StroesscI.
X . Man. Amman.
Prof. Prusinow ski.
- Man. Prokop.
- Prob. Urbanowicz-
- Dziek. Kamieński.

T enże
- P r.G randke .

Tenże.
- Prueb. Stamm.
- P r. Tomaszewski. 

K ler. Szmittkowski. 
K ler. Osinolski. 
Superintend. F ischer. 
Pastor F riedrich .
It. Kons. Dr. Sicdler. 
Kazn. dyw. N icse.

- P rob . Urbanowicz.

- L icentiat W ick.
Tenże

- P r . Grandke.
Tenże,

Pasto r Friedrich.

Ogółem

um arło
it

S <y-
a.a

( ślub 
wzięło 
par

11 | 40 | 15 Ii)


